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X X V  L A T  M ORSK IEJ UCZELNI

W  nrze 50/1967 „Ż y cia  G ospodarczego”  M ichał Stalski i Jerzy W esołow ski 
og łosili a r ty k u ł ' o pow stan iu  w  10412 r„, na T ajnym  U niw ersytecie Z iem  Z aćhod- 
mich w  W arszawie (U niw ersytecie Poznańskim ), instytutu  M orskiego, studium  eko­
nom icznego kontynuow anego obecn ie  przez W yższą .Szkołę Ekonom iczną w  Sopo­
cie ; w  latach 11945—1952 uczelnia ta nosiła  nazw ę: W yższa Szkoła H andlu M or­
skiego (por. notatkę w  „K w arta ln iku” , nr 3/1965, ss. 449— 450: D yskusja o Tajnym  
Uniw ersytecie Ziem  Zachodnich).

Z. Br. '

Z  T R A D Y C JI S T A T Y S T Y K I PO LSK IEJ

W  nrze 7/1967 „W iadom ości Statystycznych”  -Urena K arw acka piisze o  publi­
kacjach  Ludw ika W olskiego ,(1819— il885), w ykładołw cy statystyki i  ekonom ii poli­
tycznej w  Instytucie G ospodarstw a W iejskiego w  M arym on d e  pod  W arszawą, p io ­
niera polskiej praktyki statystycznej. W  mrze 9 ta  sam a autorka pisae o  działal­
ności n aukow ej Józetfa Kleiczyńskiego (1841— 1900), o d  111881 r. profesora  statystyki
i  praw a adm inistracyjnego Uniw ersytetu Jagiellońskiego, późn iej jego  rettotora, człon ­
ka M iędzynarodow ego Instytutu Statystycznego, a  w  n rze l i i—  o  pracach  iz zakresu 
staitystyki rotoidaej Tedeusza Piłata 1(1844— 1923), od 11872 r. profesora  statystyki
i  praiwa adm inistracyjnego U niw ersytetu Lw ow skiego, późn iej jego  rektora  i  'kiUka- 
krotnego dziekana W ydziału P raw a i  U m iejętności Politycznych, członka-korespon - 
deta A kadem ii U m iejętnośd  w  K rakow ie.

Z. Br.
\

Ż Y C IO R Y S Y  U CZO N YCH  W  „C H E M IK U ’

Na łam ach m iesięcznika „C hem ik”  ukazały ¡się w  II ¡półroczu ¡1967 r. trzy  arty­
ku ły  pośw ięcone życiu  i  działalności w ybitnych  poistaci naUki.

W  nrze 7— 8 Ignacy Eichsitaedt pisze o Ignacym  D om eyce, podkreśla jąc -szczegól­
n ie jego  zasługi dla nauki i  gospodarki -chilijskiej- oraz ¡ogromne uznanie, jakim  
desizył się on w  tym  kra ju . !

W  nrze 10 znajdu je  się artykuł redak cy jny  M . H. Klaproth, w ielki chemik anali­
tyk , 'ogłoszony w  ¡związku z  przypadającą w  1967 r. 1150-tą rocznicą śm ierci tego 
zasłużonego uczonego niem ieckiego.

W  nrze lii p rof. dr Zdzisław  Sokalski ¡publikuje artykuł Maria Skłodow ska- 
Curie —  je j życie i dzieło (w setną rocznicę urodzin)._

. J. J.

W SPOM N IEN IA O M A R II SK ŁO D O W SK IEJ-CU RjIE

W  nrze 10/1967 tygodnika „Z w ie rd a d ło ”  ukazał się artykuł B. W . O . (Barbairy 
W, Olszewskiej-MaziUTkiewicz) (zatytułowany Pierwiastek nadziei. A utorka przypo­
mina, jak  w ażkim i stały się odk rycia  M . S k łodow sk iej-C urie  w  dziedzinie p ro­
m ieniotw órczości i  atom istyki. Z w raca  uwagę, że nad zagadnieniam i, k tórym  p o -  
św ięd ła  sw oje  ż y d e  pracuje obecn ie  w ielka rzesza uczonych na ca łym  św ied e .

C enny elem ent artykułu  stanow i w yw iad  przeprow adzony prze? aultarkę z  jedną 
z  n ielicznych w spółczesnych  mam osób, k tóre  zetknęły się iz w ie lk ą  uczoną osob iśde, 
a  mianOwide z prof. dr A lic ją  D orabialską —  kierow nikiem  Kaitedry Chem ii Fi­
zycznej Politechniki Łódzkiej.

P rof. D orabialska przypom ina udział Skłodow skiej -C urie w  u roczystośdach  
z  okazji 25 -leda  odkrycia  radu zorganizow anych w  W arszawie. Z  późniejszego,
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okresu, 'gdy w yjech a ła  do  Paryża, ab y  pracow ać i  uczyć się u  boku  w ielk ie j uczonej, 
pnof. D orabialska w spom ina atm osferę serdeczniej w spółpracy  i  koleżeństwa panu­
jącą w  Instytucie, gdzie „term inow ało”  w ielu  m łodych  n au k ow ców  z różnych  'kra­
jów . Zwnaaa też uwtagę n a  (skromne w arunki, w  jakich  fu nk cjon ow ał Instytut. 
P rof. D orabialska przedstaw iła w ielką uczoną jakio osobę bez reszity oddaną sw o je j 
priacy i  n ieew ykle skromną.

H. H.-R.

CZY KOPERNIK BYŁ W KWIDZYNIE?

P od  takim  tytułem  ukazał się w  nr ze 287/1967 „G łosu  W ybrzeża”  artyku ł 
A lfonsa Lem ańskiego. W  niektórych  m iastach P ow iśla  przechow ała się trad ycja  
pobytu  K opernika, m in . żyw a jest je g o  pam ięć w  K w idzynie, gdzie d o  dzisiaj krąży 
lokalna legenda o  n im  jako tw órcy  w odociągu. ,Aiutor artykułu  pisze, że n a jp ierw  
„m u s im y  w nieść zastrzeżenia kontrolne odnośnie [do] znaczenia tradycji u stn ej 
jako źródła w iedzy  o  przeszłości”  i(w Związku z  tym  cytuje opublikow any w  1960 r. 
w  „P roblem ach”  artykuł £B. Orłow skiego, oba la jący  m it o  K opern iku  budow niczym  
w odociągów ). ¡Mimo to  n a  pytanie zawarte w  j t y ^ e  artykułu autor odpow iada: b y ł 
„na pew no i  to w ielokrotn ie!” , choć op iera  się, po“za tradycją ustną, tylko n a  tym , 
że przez K w idzyn  „prow adził szlak przelotow y z  F rom borka d o  Grudziądza. P odróżn i 
zdążający n a  zjazdy  stanów  ‘Prus K rólew sk ich  zatrzym yw ali się  w  słynnym  zajeździe 
kw idzyńskim  'dla spożycia  posiłku” . Fakt ten  n ie  mioże b y ć  jednak dowodem  pobytu  
K opernika w  K w idzynie. W  następnyłn zdaniu zresztą sam  autor pisze: „W ym ienia 
się przede wszyisitkim d w ie  daty  p r z y p u s z c z a l n e g o  [podkr. Z . Br.] pobytu  
K opernika w  K w idzynie” : 1621 d 1522 r., k iedy  to  K opernik  b y ł w  G rudziądzu.

Z w róćm y  uwagę, że W ojciech  H ejnosz w  pracy  Mikołaj Kopernik jako prawnik, 
ogłoszonym  w  Księdze pamiątkowej 75-lecia Towarzystwa Naukowego w Toruniu 
(Toruń 1952, ss. 145— 162), pisze o podróżach K opernika, przy boku  W aczenrodego, na 
sejm iki w  M alborku  i  E lblągu w  .1504 r. i o  tym , że  w  połowi® m aja ow ego roku  
K opern ik  b y ł p r a w d o p o d o b n i e  w  G dańsku (s. 1'55). W  1521 r. K opern ik  
opracow ał skargę kapituły w arm ińskie} na Z ak on  K rzyżacki. W. H ejnosz pisze, ż e  
jest „ m o ż l i w e ,  że  skargę tę  zaw iózł sam K opern ik  na sejm ik  grudziądzki, gdzie  
jniiała być rozpatryw ana”  i(s. 156).

W róćm y d o  artykułu  A . Lem ańskiego. P isze on, że n iektórzy m iłośn icy K w i­
dzyna, op ierając się na dziełach L. A . B irkenm ajera, w yjaśn ia ją , iż K opernik p od a ­
row a ł zdrow ą w odę K w idzyn ow i „d la  upam iętnienia najsłynniejszego kwidzynianina, 
doktora M ikołaja  W ódki .Polonusa!”  A u tor 'artykułu zapatruje się na to  krytyczn ie.

W reszcie pisze, że  niezależnie od  tego jak  ^przedstawia się spraw a praw dzi­
w ości tradycji, K w idzyn  stanow i w ażne ogniw o na szlaku kopem ikańskim ” . 
W  zw iązku z  tym  ¡miasto przygotow u je się d o  m a jących  nastąpić w  1873 r. u roczys­
tości 500-lecia urodzin naszego genialnego uczonego.

Zygmunt Brocki

O CEA N O G R AFIA  —  N A U K A  M ŁO D A

W  nrze 46/1967 szczecińskiego tygodnika „S iódm y G łos T ygodn ia”  Józef B oro­
w ik , jeden  z p ion ierów  badań oceanograficznych  w  Polsce, ogłosił artykuł, w  k tó­
rym  przedstaw ił kilka przełom ow ych  dat w  historii oceanografii. P ierw szym , k tóry  
do badania m órz podszedł od n ow ej strony, m ianow icie od strony poznaw ania z ja ­
w isk  i p rocesów  fizycznych , by ł am erykański uczony Mattihew Fontaine M aury 
(180©— 1873), autor pierw szej m onografii oceanograficznej The Physicial Geography


